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P r  o ś b a
o

p o ż y c z e n i e  g i t a r y  do F.  K. *)

W  zjiużcjjiyip OBuzgn , p rozą p r z y g n ę b i o n e , 
Mdley wyobiaźni  zaparły się duchy :

Lubo ie zwracam w tę i owa stronę ,
Nic  nie pom-i&a , P a n  Apol lo głuchy.  

JuŻeni WyżFop.ał cztery kwarty piwa , 
Jeszczem na mieyscu , P egaz  się nie zrywa

Sie dzę  i s i e d z ę , i myślę i myś lę ,
Ani rusz wydać r a d o ś c i , ni  smut ku,

Jeźl i  rym z l e p i ę ,  to  wyraz przekryś lę ,
Rinę i rozpaczam,  l e c z  wszystko b ez  skutku. 

W resz c ie  po rwany wściekłym- gniewu 
' szałem ,

Rzuc i łe m  liUinę i —- o piec strzaskałem.
Ćó i  teraz począć ? cżemż.e umysł  wzmagać?  

Poryw czym czynem zózguiewałem F e b a ,
Te ra z  tern bardz iey nie da się nbłagać :

A innie koniecznie rymować pot rzeba .
By więc krom niego , wzniecić  w niuz- 

gu ża r y ,
Po zw ól  n»i twoiey na chwilę gitary

Skoro iey dźwięki  mnysł móy rozdrażnią ,
I w pożądnyni  postawią zachwycie  ;

Skoro po rw any lotń*ą wyobraźnią,
W i e i ę  w me czncie i tkliwość i życie1, 

St royną tchem wieszczym gitarę ci z w ró c ę ,  
A ’ tob ie  odę pochwalne  zanncęi

Wyimlti z dzieta Marinera o rodow i­
ty cii mieszkańcach wysp Tongay&hich.

(  J) o k o ń czę  n ić .)  ■

Dla  n ie po gody  up łynę ło  p tzesż ło  dni  
oz tć rnaacie ,  niżel i  ba rk i  z wysp Hapayshicb

Kękopism nadesłany..

prowróeiły się ? żywnością.  W k r ó t c e  potem 
osada twierdzy N  o o k o o - N o  o k o o prosiła o 
pr-zwole^ie , ab) zwłoki* po ległych  podczas 
oblężenia  krewnych swoich pogrzebać  mogła.  
Otrzymawszy i e ,  wyszukała z uomiedzy 35o 
t rupów kilka , i  zabrała 'ie- z sooą ,  resz tę  zaś 
zostawiła.

Go dzień przechodzi l i  na s t ionę  F i  n o  w a 
zbiegi  z rOzmaitycL o s a d , i r  szyscy powia­
dali , że F i n ó w  n iezabawem spodziewać  się 
iria napadu f  1 ieciney Jub drugi e j  osady ; 
lecz. twierdz* N i c o r a l ó f a  była iuż teraz w 
w dobrym stanie do ich przyięcia.  T ymc za ­
sem Naczelnik twierdzy B e r ,  ohołc cztóry 
mi Ie na wschód położoney. ,  wszedł  w związek 
z F i n o w e m ,  czyli raczćy poddał  m u : się i 
uzna ł  g o  z» Króla Tongayskiego.  Naczelnik 
ten n a z y w a ł  się T a  r k  y. ■

Gdy przez  dwa dó tżżecb tygodni  có- 
dz ień  napadu nieprzy iacieł sk iego wyglądano ,  
a n ieprźyisc ie la  wciąż ieszcze nie widać by­
ło , Stał się F i n ó w  na-eszc ie  niecierpj iwyin , 
ponieważ  chciał powrócić  do wysp Iiapay- 
skieb aby tam odprawić obrządek F u c c a -  
l ahi .  (zn ie s ie n i e  zahażu- pożywania ś wi ń ,  
ptactwa , i orzechów ) ; który ■ był n ieuenron-  
b tu i  ; gdyby gó bowiem w należytym czasie n ie  
o b c h o d s ć n o ,  tedy ..-niemcią kraiowcy , ze 
Bogowie  bardzo się , n iewais . i  że mszczą-się 
przez  śmierć i e d r e g o  z  ich Magnatów F i ­
n ó w  radził  się B o g ó w ,  ja te napominały gc , 
aby ile możności  nayspieszńiey powracał  do 
wysp Hapsyskich. P iżeds ięwziąwszy  t o ,  chciał 
F i n ó w  umówić się p ie iwcy z T a r k y m  i 
zostawić mu a* do powrotu s w o re g ę , -  w N i -  
o o  c a l  o fi e sto ludzi  swoich ;  gdy '  ni o atol i  
czynie to odradzano ,  aby ów Naczelnik nie-  
stał się zdra jca  i sta ludzi  iego nre zg ładz i ł ,  
postanowi ł  poruczyć twierdze  rze te lnośc i  
T a r k i  e g o .  * Rozkazał p rzeto  b a r k i . na m e ­
rz e  w y p r o w a d z i ć  i w : żywność o p a t r z y ć , - a 
oddawszy. T a r  1.i e m u ^  twi^icdzę N i o o c a l o -  
f ę ,  i odebrawszy od niego utoćzyste przy­
r zeczen ie ,  że wśze*Kę pieczę  o niey- mieć 
będz ie  j . ieszcze tegćż samego dnia px>- p.cłit-



flnlu i c j ł em woyskiem swoiem udał się na 
po k ład ,  i wylądował  na wyspę P  a n g a r i o  o- 

, t o o  tym celem , -aby uazaiutrz r ano puścić- się 
w dalszą żeg lugę  do wysp Ilapayskich.

W  nocy spost rzeżono wielbi  pożar  na 
-wyspie T o n d z e  w okolicy twierdzy  N - i o e  
- ę a l o f y ,  i w no sz ono,  że to oni w p łomie­
niach s t oi ;  czyli zaś p izypadkowo -, czyli też  
przez  zdradę  T a  i k i  e g o chciał  F i n ó w  iak 
nayprędzey wiedzieć- Jeszcze  pizódedti ietn 
wysłane lodź ,  aby się o . t e i n  dowiedziała.  
\Vkro tce  powróc iia  z .tą wiadomością , że 
Owa posada z rozkazu T a r k i e g o  podpaloną 
zos ta ła ,  dopóki ieszcze F i n ó w  był w pobli-  
skości ,  aby  go zmartwić i rozdrażnić.  Na to 
.wpadł F i n ó  w w taką zapalczywość , .że na- 
tyrhmiaat  wrócić się , i  T a r k i e g o  z całą ro­
dziną zagładzić postanowił .  Kapłani atoli od­
radzil i  tna t o ,  przywodząc mu w pamięć i u - 
poinnienie Bogów. Zdarzenie  to przeszko­
dziło tymczasem odiazdowi  iego  aż do przy­
szłego poranku.

W  ciąga tego czasu przybył  ieden  Na­
c z e ln ik  TońgańSki,  k rewny F i n  o w a  nazwi­
skiem F i l i i n o e a t o o  z rodz iną  swoią i p rzy­
jął  s łużbę  u n ie g o ;  a t egoż  samego dnia 'e- 
szcze i inna okoliczność przyczynił? się do 
rozwese len ia  Króla ,  i do uśmierzenia z*pal- 
cżywości i ego M a r i n  e r  s łysza i , że do 
-wyspy T o n g i  okręty Europeyski-e częściey 
aniżeli  do' iiniych wysp zawiią , ■ zamiast i n ­
kaustu,  proch  do strzelania śliną rozpuściwszy,  
na kawałku p a p i e r ń ,  który ieden  zkraiuWców 
d ł u g o  p o s i a d a ł ,  n a p i s a ł  l i s t  a n g i e l s k i ' ,  w  k t ó ­
rym swoie i towarzyszów swoich położenia  
odmalowawszy ttkosży do każdego Europey-  
czyha adresował.  List  ten odda ł dozorcy M a- 
s a n g i  (wyżey pomienionego świętego iniey- 
sc.i ) z tem z leceniem , aby go doręcczył  Ka­
p i tanowi  naypierwszego  okrętu który d o T o n -  
g i  zawinie.  Wyspiarz Sandwichski  Tło ó i  
T o o i  słyszał o tym liście i namienił  o nim 
F i  n o  w o w i ,  t w i e r d z ą c ,  że ó n  olitrętóin Eu- 
■ropeyskim o losie okrętu P o r t  a c  - P r i n c e  
donosi ,  i że i r h  prośi o zemstę za zamo rdo­
wanie osady okrętowey.  F i n c w  posłał  n a ­
tychmiast j o  ów l i s t ,  i pod iakowymśić p o ­
zorem dostał  go od dozorcy M a s a n g i .  D o ­
stawszy go w r ę c e , oglądał  go ńa wszystkie 
• t rony ,  ' ale n ie  mogąc z  niego m c  dociec , 
da ł  gu w  nieobecnośc i  M a r i n e i a  iedneinu 
Angl ikowi rozkazując pow ie d z i e ć ,  CC się w 
nitn zawiera.  Anglilk wziąwszy l i s t ,  p rze­
czyta ł  go i o d p o w ie d z i a ł , że zawiera prośbę  
do jakiegokolwiek bądź Kapitana Angielskie* 
g o ,  aby wstawił  się u F i n o w i  o uwolnie ­

nie l i r !  j e r a  i rodaków iego t u d z i e ż ,  że  
luboć  siu z  nimi hraiowcy bardzo łaskawie 
obchodzą  , oni w s i e la k o ,  gdyby to bydż mo­
gło , do Oyczyzny swoićy powrócić  się p r a ­
gną.  N ie  była to prawdziwa osnowa listu , 
alez to było tem , cc bynayinniey obrazić n ie  
mogło F i n  o w a ,  który też oświadczył ,  że ,to 
poczytuie za rzecz  wcale naturalną iż b iedni  
ci ludzie do  swoiey oyczyzny i do przyjaciół  
swoich powrócić  się pragną,  (ów list zawiei  
rał  w samey rzeczy poradę  dla okrętów Eu-  
ro pe ys ki ch , aby po żywność udawały się r ś -  
czey do wysp Hapayski ch , i m i e l i  do T o n g i ,  
l ecz aby nie pozwalały , by w iednymże cza­
sie mnóstwo mieszkańców przychodzi ło  n a  
okrę t ,  żeby nie dozna ły losu o k i em  P o r t -  
i u P r  i n c e ,  tudzież aby i le  inożności kilku 
Nacze lników w n iewolę  z a b ra l i ,  i t rzymali ,  
ich iako zak ładników,  dopohiby im M a r i -  
» e r a  i -towarzyszów iego nie wydano ).

T e n  sposób udzielania myśli zadziwiał  
F i  n o w a  jgdzwyczaynie.  W z i ą ł  znowu list 
■do ręki  i p rzeg lądał  go na nowo jnie tn- gac 
nic poiać.  Nakon.eo  kazał  p rzywołać  M a  
r i n e r a ,  i kazał  mu co napisać.  „  Coż -J “ 
spytał  się M a r i n  e r , ,  Napisz  mnie i “ M a r i -  
r e r  i s p i s a ł  więc :  F i n ó w , , .  Król p r z y ­
wołał putem do s ieb ie  tamtego Angl ika .  ł 
M a r i t f e r  musiaf się odwrócić.  Król dał tam­
temu p a p i e r ,  i chciał wiedzieć  co na nnu 
s ało. Anglik wymówił  głośno'  imie K ró le w ­
skie ; na  co F i n ó w  -wydarłszy mu papie r  «  
ręki spogląda ł  n a u ,  o b raca ł ,  i n r  wszystkie 
s t rony  d o c i e k ł ? , a fiakJreo zawoła ł :  „  Wszak* 
że tc wygląda ani tai. ,iak i a , ani iak
którakolwiek bądź inna osoba ; gdz ież  tn są 
inoie o c z y , inoia g ł o w a ,  nogi ? jakże t 
wiesz że to ia mam bydź?  “ a nie czekaiae 
objaśnienia kazał  M a r i n e r c  wi  n iecie rp l i -  
wie  napisać co i n n e g o ,  i ciągnął  tak prze* 
trzy óo cz te rech  g o d z i n , ż e M a r i n e r o w i  
nazwiska różnyck osób., rnieysc i -innych r z e ­
czy p i s a ć , a d rugiemu Anglikowi czytać -ka­
zał. Niewypowiedz iane  było podz iwienie  i 
uk o n te n to w ani e ,  które okazywali Król i wszy­
scy obecni  płci  o b o i e y , osobl iwie  gdy F i ­
n ó w  f i lute rnie  podszeptywał  między jnnemi  
także i miłostki , które M a r i n  e r  pisał  a. 
inny  czytał t ak,  i ż  kobiety z po wod u wyja­
wiania naygłębszych taiemnic :w< ich , w n i e  
mały ambarass wpadały , lubuć ta szczegól- 
nieysz* scena nie wzbudzęła nic więcey ,  iak 
same tylko pźzyiącielski j  żarty. Jakim spo-  
sojbeip imiona i skrytości ich takowym p e ł ­
nym taieinnicy kana+epn uaz ie lone  bydż mo- 
s ły .  to przechodz i ło  wsze lkie  ich poięcie,.
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W i a d o m o ,  że V i i n i < f  inż datroiey mfniewiał
0 książkach i papie rach ,  iakoby one  były cza- 
rodz  eystwem , to zaś ,  czego się teraz do wie­
dział  , t ak .b y ło  pod o b n e  do czarów i.ik tylko 
co bydź może. Naprózno  starał się M a r i -  
n c r  aby go w tein obiaśuii; ,  za mało bo­
wiem ieszcze m,ał  wiadomości  ięzyka T-on- 
gayshiego ,  aby m ó g ł 'b y ł  uczynić się całkiem 
zrozumiałym. Nahoniec  zdawało się . F i n o -  
w o w i ,  że tę r z tc zy  poią ł ,  i rzekł  ao ;osób 
otaczaiących g o ,  iż bardzo  iest rzeczą p o ­
dobna  napisać znak czyli znamię zamiast cze­
goś tak iego ,  co piszący i csytaćący widz ie l i ,
1 co o b td w a  nawzaiem rozninieią. '  .'Zaraz ato­
li odpowiedz iał  na to M a r i  a e r  że może p i ­
sać także i f-kie rzeczy , których n igdy mie 
widział .  Rról pod szepnął  inu z a r a z ,  aby 
napisa ł :  „ T o o g o o  k h o o  (nazwisko  Króla 
Tongańskiego , którego F i n ó w  i T o o b o  
N e u h a  o kilkanaście lat p rzed  M a r i n e r a  
przybyciem zamordowali  ) T o  stało s i ę ,  a 
drugi  przeczyt.-ł .  Nad tem zdumiał  się F i ­
n ó w  ieszcze bnrdziey , i z a p e w n i a ł , że to 
iest  rzecz  ntyeudownieysza  ze wszystkich , -o 
których tylko kiedy słyszał. Po tem musiał 
M a r i n e r  napisać :  ,, T  a r  k y “ (nazwisko N a ­
czelnika o s a d y , -w B e a ,  którego ani M«-ri-  
n e r ,  ani towarzysz iego nie w id z ia ł ,  a który 
b y ł  ślepym na iedno ol .o)  Gdy przeczytano' :

T n r k y “ pytał  się F i n ó w ,  czyli iest  śle­
pym albo n i e ?  M a r i n e r  odpowiedz i a ł ,  że 
napisał  tylko znak.  służące do wymówienia  
nazwiska ie g o  , ale nie opisanie osoby. Ma­
wiał więc napisać r  T  a r k y na l e w e  oko śle­
p y ,  a d r r g i  przeczytał  toż sćtno z coraz 
większem podziwienie in wszystkich. Potem 
M a r i n e r  op o w ia d a ł  Królowi , ż e  tym spo­

so b e m  poscłaią się wiadomości  do rożnych 
■części świata w naydolegleysze s t rony  , i że 
b i e d y  się złożą i zap ie czę tu ją , oadawca o ich 
Osnowie  n ic  wiedzieć nie może:; że tym -spo­
sobem dzieie całych N aro dów  po da wan e  są 

p o t o m n o ś c i , i ze tym sposobem w zupełney  
p am ię c i  dochowane zostaią.  F i n ó w  uzna ł  
to  za wynalazek bardzo p o ży teczny ,  dodał  
s to l i  , że ten wynalazek n ie  przyda  się dla 
wysp T o o g a ń s n ic h , gdzie zrządzi łby,  s a n e  
tylko spiski i n i e p o k o i e , i gdz ieby  ón , 
K r ó l ,  może ani miesiąc? przy zycin nie zo­
stał, Z resztą przyzna ł t o ,  iż radby  tę ta- 
iemnicę  sam wiedzieć , osobl iwie zaś obzua-  
iornić z mą k o b ie ty ,  aby milo. tki  swoie u- 
t rzymać mógł  z mnieyszeua n iebezp ieczeń­
s twem wyiawienia i  aby pałek ich" mężów 
obawiać  się n iepot rzebował .  Naza iulrz  rano 
wsied li  znow u n* b a r k i ,  i  p r zy  p o m y ś ln y *

wiat rze popłynę li  do .wysp IHąpayśkich ; p rzy­
byli de  N  a in o o w y , a <na reszcie dO L e- 
f o o g i ,  gdzie  natychmiast  czyniono pTzgoto- 
wania obrządku F u c c a T a h i .  Niemal r / d u i  
p ięć po odbycin tego  obrządku , postane'- 
■órił F i n ó w ,  maystarszą z córek sw o ic h ,  
ośmnastoietni j  dziewczynę  zaślubić z T o o i -  
t o n g ą  z którym duż dawno byłe z a r ę c z o n a ,  
a który miał około cz te rdz ies tu  lat  wieku.

Nayprzód wysmarowano ią  bobowym o- 
l e i e m , i okadzono drzewi n* sanda łowem ; po­
tem ubrano ir w  nayc ie t szą  i  naypięhnieyszą 
materyię mattową , sprowadzoną, ,  z wysp Na- 
wigatorskich , tych zaś kosz townych m a t t , 
naobwi iano koło n iey  pewnie  przeszło cz te r ­
dz ieśc i  ł o k c i , tak d a l e c e , że ley ramiona  
nayśmiesznieyszym sposobem o d b i i a ł y o d  ciała, 
i  że właściwie s iedzieć nie mogła , tylko mu­
siała zginać się nieiako w półs ieazącey p o ­
stawie , wspioraiąc się na swoie towarzyżki  
które i ą ,  gdy wstawać chcia ła ,  do góiy po d­
nosiły.  Pięc ioletnia dz iewczynka  , będąca  a 
sobną iey służebnicą była podobnież  Ubraną. 
Cztery inne  młode  dz iewc zę t a  niemal p9 
szesnaście lat wieku maiące wys trojone  po- 
dobnymże sposobem,  tylko ze nie ty loma 
mattami p oo krę cane ,  p r zeznaczone  oyły -także 
na iey usługi. Skoro  oblubien icę  z pięcio­
ma iey s łużebnicami -ustrojono , uaała się do 
M a r ł y  (domu obrzędowego)  T o o l  G o n g i ,  
który tam z innymi Naczelnikami na iey p r z y ­
byc ie  c z e k a ł ; przed nim zaś siedziało dwóch 
M a t a b o o 1 i s Ów. Oblubienica z  assysten- 
cyrą swoią usiadła przed  T o o i  t o  a g ą  na 
murawie.  P o  nieiakiin czasie weszła kobieta,  
htórey twarz białein suknem {gnatoo)  załonio- 
ną by ła ,  i odeszła do domu M a T l y ,  gdz ie  
czekała na nią druga kobieta % wielkietn b r z e ­
mieniem sukna (gnatoo ) z poduszką drewnia­
ną  , i z koszem napełn ionym flaszami oleiu.  
Zakwefiona kobieta odebrała  od drngiey  su­
kno (gnatoo ) w które zawinęła się a po łoży­
wszy głowę na drewnianą  poduszkę  , udawała 
że twardo zesnęła.  Natychmiast  zerwał  się 
T c o i t o n g a .  wziął  obluDiemcę swoią zi r ę ­
kę , i wprowadziwszy ią do domn , posadżi ł  
n o  lewicy swoiey.  Tu  przynies ione do domu 
obrzędowego T o o i t o n g i  dwadzieścia świń 
pieczonych y a pewna  l iczba kucharzy n a d e ­
sz ła  z nożami dla popisywania  się z swoią. 
zręcznością w szybkiem i  gła It.iem rozbiera ­
niu , co u nich wielką ieęinc: zaletę.  Znaczną 
część pieczeni  porozdawano między Nacze l ­
n ik ów ;  każdy wziął  swoij  cząstkę i scbowrft 
ią w zanadrze.  Resztę  z łożono na k u p ę ,  r* 
n a  dany znak of i a rowano-(spożywano) .  Sp i j



o» Kobieta , Która sukno (g n a to o ) około s ieb ie  
okręci ła , wstała na o w tz as ,  i z r ie m  tudzież- 
a  flaszami- oleiu , iako z obrywkiem swoim 
p r e c z  odeszła.  T ^ o i t o n g a  wziął  po tem 
oblubien icę-swoia  za lewą r ę k ę ; i zaprowa­
d z i ł ' j ą  do pomieszkania .swoiego , gd&ie mała 
dz iewczynka  i r e / t t r y '  inn e  slużącó za r,iemi. 
poszły-.. Lud;-rozszadł . .  s i ę -d oy . io io u .  T o  o -  
i t o n g a  zaproWadził  oblubien  cę swoja do* 
domu przygotowanego dla n:ey. (każdy bo ­
wiem wielki- Nacze lnik ma w obwodzie  po- 
taieszkflii a swoiego'  i l lkananascie domów , 
a  k tórych ie d e n  lub więcey dla kobie t swo­
ich p r z e z n a c z # i  pozwol i ł  iey z łcżyc  z- sie­
b i e  inatty , a. p rzywdziać  suknie zwyczayne  
p o  czetn rozmawiała z- kobietam, Tymcza- 
ezaseiu przygotowywano M a i ł y  n t z l ę  na- 
■wieczór,, składającą się. ze świń,  p tac tw a ,  
yamsów etc. \ z  kawy. Towarzys two usiadło 
dla odebrania cząstki swo-iey, kiąrą pospol i­
c ie  z sobą do domu zabieral i .  T . o ó i t c - n g a  
s i e d z i a ł ' r a  pier.wszem mieyscu.  Niższe  stany, 
które m n i t y  o t rzymały ,  spożywały część swo- 
ią zaraz na mieyscu. .  Potem dawano kawę. 
Muzykanci ,  i eżel i  i cb  tkk nazwać  m o ż n a ,  
wsiedli przy końcu koł a ,  naprzec iwk o T o o i -  
l o n g i  , w kole p o c h o d n i t r z y m a n y c h ' p r z e z -  
ł u d z i ,  którzy trzymali także- koszyki- z pia­
skiem d la  zbierania w n i e  popiołu lust ru-  
menta  muzykalne  składały rię z siedmiu lub 
ośmiu t rzcin  bambusowych rozmaitey długości- 
i g rubośc i - ( t rzy  do sześein stop d łu g ie )  ,tak , 
±b gdy- ie , za -ś rodek-  w rękę. w z ię to ,  a- j e ­
dnym końcem o z iemie t rącdńe  tedy wyua- 
wały rozmai te tony.  Sęki-ty cli. trzcin bamb iso- 
wych były- poo d c in a n e ,  a ko nie o zatkany był .  
miękkieai drzewem. D ru g im  inst rumentem 
był  pe w ny  gatunek roz łupanego hainbusu , w- 
który ieden  cz łow iek  dwoma kiiami u d e r z a ł , ,  
t rzymniąc w hażdey ręce po ied neme  z im oh-,, 
d a  dawania taktu.  Muzyka grała do  t ańc a , -  
który: ciągnął  się przez- czas. nieiaki.  ■ Pu. ! 
skończonenr  tanezec.n ieden z e  starycb M a- 
tja b  o 1 e s o w miał  mowę do  towarzystwa , oj 
czystośc i, Bupotuinał młodych ludzi  , by żo-- 
ay. sąsiadów swoich we wszystkich, p rzypad­
kach poważali  ,.-i aby przec iw ko osobom Łaz­
ie n n y m  bez  icb zezwolenia -  nie dopuszczal i '  
się żadnych- d-owolności,.  Po tem towarzy-i  
stwo rozeszło się do  domu. Oblubien ica  n-ie 
była na t ć y u c z c i e .  T  o o i I o n g-a ■ przyszedł- ■ 
szy do domu , kazał  oblubienicę  swoią pro­
sić ■ aby dó - n iego  przyszła ,  co stało się. 
natycli  iiiisstż Skoro - odeyszli  z sobą , po ga ­
szone- świece , a-1 cz łowiek ,  którego- tymi
klqń.cem . tu, d,tz.wi pos tawiono , ogłosi ł ,  toa

L u a p w i : trzykroEnem straszl iwem wyciem (po*
dobueir  do woiennego  okrzyku) ą zaraz p o -  
teir  zatrąbił  g łośno po  dwąkroe na muszli  
morskiey.

Pieśń Konstantego SlecJtiegT *)

Niechay kogo bieda  gn iec i e , -  
Ja sobie  i e ż d z ę p o  Swiecie- '—
Na wozie  uciech w  około, -  
P ę d z ę  me .chwile w eso ło .—--

Laby- mi iest  Łzczepek winny  
Przy iac ie l  wierny.  gościnny r 
T a ń c e ,  s k o k i ,  Amor-tkl ;wy ,.
I głos - dziewczyny fies-kliwy. 

Wzgardzain dumnym- co w obłoki  ,
Wznos i-  swóy- grzb ie t  wysoki —
Co nad książką ła-h mól siedzi  ,
I s w ó /  umysł błali^, biedzi .

J  m szczęśl iwy gdy mtrip burza*, 
Czoła mego nie zachmurza —  
Radość  tytko w życiu czeka •
Aby uszczęśl iwić człeka.

W ż y c iu  raszeut  to iest  l o s e m ,
Gdy  k to-może  brząkać t rzosem ,
J a  też na to na zbyt  c z t ł y ,
Prz eno sz ę  trzos nad tytuły

Myśli prawa i dostoyna ,
Bądź-zawsze- w e  mnie  spokoyha , - 
Chociaż i wiek przydz ie  stary , .  
N i e  crpo-sz IZ,-) swidoy miary. ■

I I szystfio w swiecie iest snein p r a w i c , -  
Lecz  poki  iest człek na lawie —
Ta iego iedyna  pociecha , .
Gdy, się wesołość uśmiecha;

D rezynH  v) Anglii.,

p. yUalazek Pana  B r a i s '  dóstal się V 
dó A n g l i i , ,  g d z i e  zowią go P e d e s t r i a n  
C a r r i a g e  (pieszy ekwipąż)  albo W o l k i n g  
A c - c l e r a t o i  (pospiesącz chodu > ,  a żartem- 
* i e  i in a n  - H o  r  i e (Niemiecki  k o r j .  Słodłarz" 
J o h n  s on  , .  wydoskonali ł  Drezinki  , .  a otrzy- 
raał na to p a te n r r^a- co-zawsze loo  f o n tó w '  
szf.eiJingów zapłac ić -t rzeba  ) -i stał się właści­
cielem wynalazku!.  Drezynka  kesztuie u-- nie» 
gO 8 gwineów

*) Itękopism nadesłany,


